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NACZELNY WÓDZ 
NADESŁAŁ DO KOMENDANTA SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU 

NASTĘPUJĄCE PISMO:

Objąwszy naczelne dtwo wydałem rozkaz Nr. 8 skierowany 
do całości Sił Zbrojnych, jest jednak potrzebą mego serca prze­
słać osobno wszystkim żołnierzom Armii K rajow ej moje najgo­
rętsze pozdrowienia żołnierskie, Po długiej przerw ie odnawiam  
bezpośredni kontakt służbowy z Wami, łączności duchowej r-ie tr a ­
ciłem z W ami nigdy, śledziłem uważnie Waszą w spaniałą pracę, 
znam drogę jaką przebyliście w ostatnich dwu latach jestem  p e­
łen szaeur.ku dla Waszych cnót żołnierskich, podziwu dla W aszej 
um iejętności organizowania w alki w  w arunkach ponad wszelką 
m iarę ciężkich. Uczucia te dzielą ze m ną wszyscy żołnierze polscy 
na obczyźr.ie. Chcę Was zapewnić, że siły sojuszniczych sił zbroj­
nych nai astają  w tem pie zawrotnym  na lądzie, w  powietrzu i na 
morzu, ich postępy w  dziedzinie organizacji, wyszkolenia i uzbro- 
jer.;a, na kióre patrzym y tu ta j codziennie, są zdumiewające. Sprzy­
m ierzeni uzyskali już całkowitą przewagę w lotnictwie i na morzu, 
dzięki zryycięskim operacjom tegorocznym pierwszy w'ylom w  fo r­
tecy zła i przemocy został zrobiony. Zbliża się początek końca, mo­
że niezbyt już odległa jest chwila, gdy rozsiane po świecie szeregi 
nasze połączą się z W ami na polskiej ziemi. Mówię to, por. jw aż 
taki jest stan  rzeczywisty, nie zaś dla dodania Wam otuchy, k tórej 
Wasze hartow ne i dum ne charaktery  nie potrzebują bynajm niej.

ODPOWIEDŹ KMDTA SIŁ ZBROJNYCH BRZMIAŁA 
NASTĘPUJĄCO:

• W imieniu podległych m i Sił Zbrojnych w K raju  dziękuję 
Panu (jenerałow i za okazane naszym  szeregom serce i uznanie d la  
naszej pracy. Słowa Pana G enerała będą nam  bodźcem do zwięk- 
szema wysiłków. W osobie P ana  Generała widzimy tego, k tóry  
pierwszy daw ał nam w skazanie do organizowania walki i pracy 
podziemnej. Tym  wskazaniom i rozkazom Siły Zbrojne w  K ra ju



zaw sze by ły  w ie rn e  i n ad a l w iern e  im  pozostaną. Z osobą P an a  
G en era ła  łączyć nas b ęd ą  n ie  ty lko  w ięzy posłuszeństw a należnego 
(N aczelnem u W odzow i ale i uczucie serdecznego, żołnierskiego 
oddan ia .

WÓDZ NACZELNY DO POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH

O bjąw szy  naczelne  dow ództw o P o lsk ich  S ił Z b ro jn y ch  gen. 
'broni K azim ierz  Sosnkow ski w y d a ł rozkaz  o k tó ry m  w spom inaliś­
m y  w sw oim  czasie, a  k tó ry  o d da jąc  p rzed e  w szystk im  ho łd  p a ­
m ięci Jego  bohatersk iego  pop rzedn ika  i o rg an iza to ra  (Wojsk P o l­
sk ich  n a  obczyźnie g en era ła  b ron i W ładysław a S ikorskiego, za­
w ie ra  dale j doniosłe d la  nas w szystk ich  w skazan ia  n a  przyszłość. 
Pom im o, że znany  je s t on n ie jed n em u  z naszej p ra sy  podziem ­
n e j poda jem y  go raz  jeszcze w  celu  aby  zapad ł w  se rca  w szyst­
k ich  żo łnierzy  P o lsk ich  S ił Z b ro jn y ch  w  K ra ju .

Rozkaz do Sil Zbrojnych Nr. 8

Żołnierze!
N aczelny  W ódz gen. W ładysław  S ikorsk i życie zakończył. 

P a d ł na  p o ste ru n k u  w śród  n iezm ordow anej p racy  d la  Polski. P o ­
znałem  Go p rzed  35 la ty  w  ta jn y ch  o rgan izac jach  w ojskow ych, 
k tó re  następ n ie  s ta ły  się p o d w alin ą  P o lsk ich  . S ił Z b ro jnych . S po t­
k a łem  Go później w  Legionach, w idziałem  Go w polu  jak o  dow ód­
cę 9 dyw izji p iechoty , a n as tęp n ie  V A rm ii w sław ionej bo jam i nad  
W isłą  i W krą. P a trzy łem  na  jego k o le jn ą  działalność jak o  p rem ie ­
ra  w  Polsice, szefa sz tab u  głów nego, m in is tra  sp raw  w ojskow ych, 
o rg an iza to ra  naszych  S ił Z b ro jnych  na  obczyźnie. B ył to w y b itny  
żołn ierz , znakom ity  p isarz  w ojskow y, człow iek o lbrzym iej p racy  
I  w ielk iego  ta len tu , m ąż s tanu , k tó ry  dobrze  zasłuży ł się O jczyźnie.

Śm ierć  g en era ła  W ładysław a S ikorskiego oznacza bolesną 
i d o tk liw ą  s tra tę  d la  Polski. W skup ien iu  i pow adze P o lsk ie  Siły 
Z b ro jn e  od d a ją  cześć Jego  prochom  rozum iejąc , że najgodn ie j to 
uczyn ią  zdw a ja jąc  sw e w ysiłk i w  m yśl w skazań  P an a  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej —  w y p e łn ia jąc  w  całości żo łn iersk i n ak az  w iernej 
służby . D ecyzja G łow y P ań stw a , b rzem ię  odpow iedzialności, k tó re  
z tak im  w ielk im  pośw ięceniem  i odw agą dźw igał Z m arły  n a  m oje 
p rze łoży ła  b ark i. Z g łębokim  w zruszen iem  s ta ję  z p ow ro tem  w sze­
reg ach  żo łn iersk ich  n a  w spó lną  dolę i n iedolę. O bejm u jąc  N aczel­
n e  D ow ództw o ośw iadczam  w  ślad  za najw yższym  Z w ierzchnik iem  
P o lsk ich  S ił Z bro jnych , że jes tem  sługą O jczyzny  i n iczym  w ięcej 
an iże li J e j  tsługą być n ie  chcę i n ie  p ragnę .

Żołnierz je s t obyw ate lem  sw ojej O jczyzny  i tro sk a  o Je j los
1 h o n o r serce jego p rzepe łn ia  lecz a rm ia  n ie  u p raw n ia  po lityk i,
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w ykonuje ona decyzję Prezydenta i Rządu. Oddana wyłącznie 
swoim wojskowym  zadaniom i przeznaczeniom sposobi się n ie ­
ustannie do boju m ając wzrok utkw iony w  pola bitew, oczekują­
cych ją  na drodze do Polski. Polska pierwsza podjęła w alkę w  
obronie swyich granic oraz za w spólną sprzym ierzonych sprawę 
wolności. Żołnierz polski pojm uje głęboką treść i znaczenie w ier­
nego b ra ters tw a broni, które go łączą z bohaterskim i armiami na­
szych sojuszników w walce o tryum f praw a i  sprawiedliwości. 
B raterstw a tego dochowa do końca. Nasi towarzysze broni, któ­
rzy w  k ra ju  w najtrudniejszych w arunkach toczą z okupantem bój 
codzienny i niezłom ny są dla nas najlepszym  wzorem cnoty żoł­
nierskiej. W szystkie siły wytężymy by stać .się godnymi przykła­
du jak i nam  dają. Wojsko nasze jest kością z kości i krwią z krw i 
całego N arodu, k tó ry  walczy cierpi, przelew a krew i ponosi naj­
większe ofiary z niezachwianą w iarą w zwycięstwo i w yzw olenie 
Ojczyzny od nieustannego najazdu niemieckiego, rozumiejąc źe  
głównym celem nieubłaganej walki jest odbudowa Rzeczypospo­
litej wolnej, całej, niepodległej, silnej i bezpiecznej. Żołnierz pol­
ski w idzi w  swych tęsknotach Ojczyznę spraw iedliw ą, w  której 
człowiek pracy znajdzie pełnię p raw  politycznych i społecznych  
zaś cały naród podstaw y dobrobytu i w arunki szczęśliwego życia  
osobistego.

W poczuciu podstawowej praw dy że nie tylko obowiązkiem  
ale i praw em  każdego obywatela jest żyć i pracować dla Ojczyzny, 
walczyć dla niej i um ierać za nią, nasze Siły Z brojne w  tym do­
niosłym  okresie dziejowym bardziej aniżeli kiedykolw iek w inny  
świecić przykładem  zgodnego wysiłku dla Polski w spólnej pracy  
w  atm osferze koleżeństwa i wzajemnego zaufania prawdziwym  
zjednoczeniu bez względu na różnicę przekonań i pochodzenia. 
Od w szystkich wojskowych bez względu na stopień i starszeń­
stw o żądam przede wszystkim nieustannego uzupełniania i pogłę­
biania wiedzy fachowej. Dużą już pracę m a się poza sobą, lec*  
w iele jeszcze pozostaje do zrobienia. Żołnierz polski na obczyźnie 
je s t w  tym  szczęśliwym położeniu, że może od w ojsk sprzymierzo­
nych nauczyć się zasad i sposobów w ojny nowoczesnej, która jest  
w ojną trudną  i skomplikowaną, wymaga ona w ielkiej dokładności 
i gruntow ności pracy, a więc zalet k tórych przykład tak w ysoki 
staw iają  nam  bezpośrednio przed oczyma bry ty jsk ie siły  zbrojne. 
W iedzę nagrom adzoną trzeba zawieść do K ra ju  a .przed tym opłaci 
się ona sowicie na polu bitwy. W ymagam właściwego stosunku d o  
szeregowych dla których oficer powinien być n ie tylko zwierzch­
nikiem  lecz także opiekunem  i wychowawcą w  ramach rozum nie 
po jętej dyscypliny. Żołnierz sercem płaci za serce łaknące ciepła  
i  pom ocy m oralnej zwłaszcza w  czasach obecnych gdy prawie każ­
dy P olak m a poza sobą ciężkie przejścia i nosi w  duszy nie jeden



d ra m a t osobisty. Koleżeństwo i w zajem ne zaufanie posłuch i dys­
cyplina z tych źródeł płynących są to zalety w  znacznej m ierze 
stanow iące o bitności w ojska.

My oficerowie starsi m usim y pam iętać, że jedną z naszych 
trosk istotnych wiinno być szerokie otw arcie drogi dla młodzieży, 
k tó ra  m a się sposobić do wzięcia na swoje barki odpowiedzialnoś­
ci za (Polskę i Je j Siły Zbrojne. Chylę czoło wobec pamięci tych 
k tó rzy  w  ciągu la t czterech w alki o istnienie Polski życie swoje 
za  N ią oddali. Składałem  hołd cieniom żołnierzy, którzy polegli w  
b itw ach  n a  lądzie, w  pow ietrzu i na m orzu okryw ając chwałą pol­
skie skrzydła i polską banderę. Przysyłam  słowa przyjaźni i o tu­
chy towarzyszom broni, k tórzy spełniw szy swój obowiązek na po­
lu  b itw y oczekują na koniec długiej niewoli i możności dalszej 
p racy  d la Polski. Słowami w iernej pam ięci wspom inam  trudy  
tych, którzy nad w ojskiem  polskim naczelne dowództwo spraw o­
w ali w  chwilach przełomowych Polski dawnej i Polski odrodzonej.

W obliczu żałoby, k tó ra  okryw a nasze Siły Zbrojne myśl 
m o ja  biegnie z ponad świeżej m ogiły do trum ny  M arszałka P ił­
sudskiego pod rozkazam i którego m ój zm arły poprzednik zapisał 
tak chlubną kartę, w  dziejach oręża polskiego.

Żołnierze, obejm ując nad wami dowództwo zbliżam się do 
was z pełnym  zaufaniem  i sercem otw artym . Po długich dniach 
żołnierskiego w ysiłku najwyższą nagrodą dla tułaczych w ojsk 
Rzeczypospolitej będzie chwila w  której Bóg Wszechmogący poz­
w oli nam  stanąć na ziemi ojczystej ze słowami dziękczynnej m o­
d litw y  na ustach w  poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wobec 
Im ienia i  przyszłości Polski.

Naczelny Wódz, Sosnkowski, gen. broni. 
Londyn, 11. lipiec 1943 r.

U znając zasługi i w yjątkow e położenie w  jakich  znajdują 
się i walczą Siły Zbrojne w  K raju, N aczelny Wódz zwrócił się n a ­
stępnie jeszcze specjalnie do nas pism em  które poniżej podajem y:

„Objąwszy Naczelne Dowództwo' w ydałem  rozkaz Nr. 8 
skierow any do całości sił zbrojnych, jest jednak  potrzebą mego 
serca przesłać osobno w szystkim  żołnierzom Arm ii K rajow ej m oje 
najgorętsze pozdrowienia żołnierskie. Po długiej przerw ie odna­
wiam bezpośredni kon tak t służbowy z Wami, łączności duchowej 
nie traciłem  z W am i nigdy, śledziłem uw ażnie W aszą w spaniałą 
pracę, znam drogę jak ą  przebyliście w  ostatnich dwóch latach, je ­
stem pełen  szacunku d la W aszych cnót żołnierskich, podziwu dla 
W aszej um iejętności organizow ania w alki w  w arunkach ponad 
wszelką m iarę ciężkich. Uczucia te  dzielą ze m ną wszyscy żołnie­
rze polscy na obczyźnie. Chcę Was zapewnić, że siły sojuszniczych 
sił zbrojnych n ara sta ją  w  tem pie zaw rotnym  n a  lądzie w  pow ie­
trzu i  na m orzu; ich postępy w  dziedzinie organizacji wyszkolenia
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i uzbrojenia, na które patrzym y tu ta j codziennie są zdumiewające* 
Sprzym ierzeni uzyskali już całkow itą przewagę w lotnictw ie i na 
m orzu, dzięki zwycięskim operacjom  tegorocznym pierwszy wy^ 
łom w  fortecy zła i przemocy został zrobiony. Zbliża się początek  
końca, może niezbyt odległa już jest chw ila gdy rozsiane po świę­
cie szeregi nasze połączą się z Wami na polskiej ziemi. Mówię to  
ponieważ tak i jest stan  rzeczywisty nie zaś dla dodania W am otu­
chy której Wasze hartow ne i dum ne charak tery  nie potrzebują
bynajm niej11. ,

Na ipowyższe serdeczne dające nam  pełną otuchę na przy- 
szłość słowa K om endant S ił Zbrojnych w  K ra ju  odpowiedział 
Naczelnem u Wodzowi następująco: .

„W im ieniu podległych m i Sił Zbrojnych w  K ra ju  dziękuję 
P anu  Generałowi za okazane naszym  szeregom serce i uznanie tUa 
naszej pracy. Słowa P ana G enerał będą nam  bodźcem do zwięk­
szenia wysiłku. W osobie Pana G enerała widzimy tego, który 
pierw szy daw ał nam  w skazanie do organizowania w alki i pracy 
podziemnej. Tym  wskazaniom  i rozkazom Siły Zbrojne w  Kraju 
zawsze były w ierne i nadal w ierne im pozostaną. Z osobą Pana 
G enerała łączyć nas będą nie tylko więzy posłuszeństwa należnego  
Naczelnem u Wodzowi ale i uczucie -serdecznego żołnierskiego 
oddania".

NA LISTOPADOWĄ ROCZNICE

(29 listopada 1830 r.)

i  Do broni za Polskę, za krew ,
, za la ta  niewoli i nędz,

za widma, upiory jędz 
co nasz obsiadły dom...

i (W yspiański „Noc Listopadowa")

G rupkam i i pojedyńczo, równym , m iarowym  krokiem  scho­
dzili się n a  salę główną i staw ali w  dwuszeregu nieruchom o z bro­
nią u nogi.

Ja k  zwykle.
Zwierali się w  'sobie. S tw ardniały im na kam ień twarze, roz­

gorzały ogniem w ew nętrznym  oczy: istn i żołnierze legii rzymskiej.
Na ostatku , z obnażoną szpadą w ręku, zjaw ił się -przed ko­

lum ną P iotr Wysocki. Płom ienne oczy u tkw ił w  oczach podcho­
rążych. W zruszenie ścisnęło go za k rtań : zaniemówił na chwilę, 
oślepł i rozgorzał.

Byli razem  zw artą b ry łą  ciosu: bryłę poruszy i stoczy na  
wroga jedno słowo wodza — więc patrzyli w niego jak  w tęczę.



czekali z zapartym  oddechem co powie, jakie też słowo padnie 
z  ust jego w  tej, dla nich i dla Polski, chwili osobliwej — to p ierw ­
sze  słowo... I czem będzie: błyskawicą, piorunem , pieśnią, czy 
m oże nieartykułow anym  okrzykiem orła. co się zerw ał z, uwięzi w  
niebo, albo w ybuchem  duszy, wznoszącej się w ekstatycznej m od­
litw ie  do Boga ojców?

W ysocki siłą woli poham ował wzruszenie i zw arł się w so­
bie, jak przed chw ilą jego podkom endn i; pod w pływ em  ruchu 
ostrze Szpady rycerskiej podniosło się lekko z dołu do góry, i spad­
ło  —  istne żądło, k tórym  żm ija zabija wroga na śmierć.

Rozbudzi za chwilę braci z ciężkiego snu niewoli. Jego sło­
w a  przelecą z hukiem  po świecie, poderw ą w rogą arm ię i rzucą 
n a Polskę, sta rga ją  carskie zamysły i — co daj Boże — zm ienią 
kartę Europy. Jego słowa.

O, chwilo jedyna, chwilo...
Czym jutro będzie? Burzą z piorunam i, czy też m dłym  prze­

suwaniem  się godzin w  m artw ej ciszy dni zwykłych? Stworzy 
pospolitych zjadaczów chleba, czy orłów, rozkochanych w śmia­
łych  lotach podniebnych?

Oczami powiódł po tw arzach podchorążych i łzy zalśniły w  
Jego źrenicach.

Bracia kochani towarzysze drodzy, najdrożsi, um iłowani 
całym  sercem . Poprow adzę was za chwilę na śm ierć pew ną, a na 
zw ycięstw o niepewne. Innej drogi w ybrać mi nie wolno, bracia, 
n ie  wolno.

S ą dw ie Polski: Górna pańska, rozbawiona i rozfestymo- 
wana, — i szara istotna, sponiew ierana w swoich uczuciach i ska­
m ieniała, jako te  tw arze żołnierskie, w  zacięciu —

zaś w dole ciężkim snem  śpi ciemna i, zda" się, bezduszna
masa.

IWszak ktoś m usi zjawić się i rozświetlić błyskaw icą gniewu 
nieludzką, p onurą  ich dolę. Olśnić oczy przykładem  przyszłym  po­
koleniom, żeby mogli rzec: oto ojców gest rycerski, w męce padali 
1 zryw ali się naprzem ian, cały wiek trupam i zaścielali pola pol­
sk ie i  dalekie, och, jakże dalekie! obce, gdyż um iłowali wolność 
i  sw oją ziem ię ponad wszystko.

W imię tej k rw i niech im będą zapom niane grzechy w łasne 
I dziadów.

Olśnić oczy błyskiem  szabli, niech rozgorze płomień w p ier­
siach żyw ych w ybrańców  Boga i rozpali do białości ich serca.

Wysocki zadum ał się... Jaka, w  chwili tak  osobliwej śm ier­
telna cisza. M iasto uk łada się spokojnie na m inie do snu, jak  o tej 
porze co wieczora. Wv chwili tak  osobliwej!

Serce Wysockiego rozpaliło się niespodziewanie ■— —
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P rzysp ieszyć działanie!
N iechby  leniw ców  i tchórzów  spod ciepłych p ie rzy n  w y s tra ­

szył n a  u lice g roźny  ok rzyk  bu n tu .
Lecz w strzy m ał się w  rozpędzie. O, Boże ojców... K few  spo­

k o jn ie  i rów no  m a k rąży ć  w  żyłach jego i g w ard ii w  te j jedynej 
chw ili...

R azem  on i oni są gw ard ią , C hryste , jakże  nieliczną! i se r­
cem  Polsk i. P olski P ow sta jące j.

M uszą w ięc działać n iezaw odnie i sp raw nie .
N agle, w  ry tm  un ies ień  serdecznych  W ysockiego, rozgorzał 

gdzieś k rw a w ą  łu n ą  pożar. W nętrze dużej izby roz jaśn iło  się_ czer­
w onym  b lask iem , zb lad ły  księżycow e p łom yki kagankow ego św ia t­
ła, siln iej pob lad ły  b ia łe  tw arze  -podchorążych.

W ysocki odw rócił głow ę i spo jrza ł w  to groźne ,tu  szuka jące  
go oblicze w o jn y  — w  żyw e. d rg a jące  p łom ienie  pożogi.

—  To już —  szepnął p o b lad łym i u stam i.
N a podłodze u k ład a  ,się spoko jn ie  jasna , m igo tliw a p lam a, 

jpokratow ana cieniem  ram . P lam a, ja k  ro zp ry sk  w ody, ro z ras ta ła  
się, lub  m ala ła ; w zm nie jszan iu  się sięgała rów nej lin ii stóp żoł­
n ie rsk ich  i kolb  k a rab inow ych , w  k rw aw y m  rozb łysku  k ład ła  się 
czerw ien ią  k rw i n a  tw arzach  podchorążych , złow rogo m igo ta ła  n a  
po lerow anej sta li lu f  i bagnetów .

N s-przem ian —  p o n u re  cienia i k rw aw e  św iatło  ro zhu la ły  się 
w  żo łn iersk ie j izbie szkoły podchorążych.

N a ścianie, w  p u rp u rze  odblasków  pożogi, w  dosto jeństw ie  
a m a ra n tu  w isia ł B iały O rzeł.

W ysocki zrob ił pó ł zw ro tu  w  p raw o  —  s tan ą ł tw a rzą  do 
znaku  —  i w ypręży ł się n a  baczność.

P o tem  trzy k ro tn ie  b ły sn ą ł szab lą . N ow y pó ł-zw ro t w  lewo.
Skom enderow ał: —  Podchorążow ie, za m ną!
L aw in ą  ru n ę ła  zb ro jn a  ko lu m n a  podchorążych  w  ciem ną, 

pożarem  okrw aw ioną, noc listopadow ą.
Olcha

UŻYCIE MAŁYCH ZESPOŁÓW PANCERNYCH  
W UBEZPIECZENIU

Cechy ogólne. P odstaw ow ym i środkam i bezp ieczeństw a 
poprzedzającym i każdą  czynność d -c y  b ro n i pan ce rn e j je s t rozpo­
znan ie  i ubezpieczenie z reg u ły  stosow ane jednocześn ie . B roń  pane, 
ubezpiecza się w łasnym i oddziałam i lu b  w spó łdzia ła jąc  z innym i 
broniam i. P lu to n  z reg u ły  je s t ubezpieczony przez inne  bronie. 
W  nocy ze w zględu  n a  ograniczone m ożliw ości sp rzę tu  pane, od­
dzia ły  pan cern e  ubezp ieczają  się dosta teczn ie  odległą (przestrzenią 
od np la . Ze w zg lędu  na  dłuższy n iż w innych  rodza jach  bron i
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okres czasu potrzebny do osiągnięcia gotowości bojowej oddziały 
broni pane, w ysuw ają jak  najdalej swoje ubezpieczenia w  celu 
uniknięcia zaskoczenia przez nplskl sprzęt pancerny.

Podobnie jak  w rozpoznaniu, w ubezpieczeniu obowiązuje 
d-cę zasada oszczędności sił, zatem  oddziały wyznaczone do wyko­
nania ubezpieczenia nie mogą przekraczać 1/3 całości. W każdych 
w arunkach  oraz bez względu n a  odległość od npla, wszystkie od­
działy obowiązuje OFL i OPgaz. Zasadniczym w arunkiem  spraw ­
nego funkcjonow ania ubezpieczenia jest należyte zorganizowanie 
•łączności między sobą i w łasnym  d-cą oraz sąsiadami.

Ubezpieczenia w  marszu. Samodzielny p lu ton  pancerny 
(czołgów lub samoch. pane.) ubezpiecza się w  m arszu szperaczami 
lub przez w łasną obserwację.

Szperacze pancerni. 2 — 3 czołgi w ysunięte na widoczną 
odległość do przodu i w  m iarę potrzeby na boki pełnią funkcje 
szperaczy, posuw ając się skokami od zasłony do zasłony wzdłuż 
osi m arszu. Podczas ubezpieczania plutonu szperacze pane, jadą 
z o tw artym i pokrywam i, porozum iewając się przy  pomocy znaków.

W razie napotkania npla zam ykają pokryw y i rozpoczynają 
ogień, nie w ykonując jednak  natarcia, lecz stara jąc się zajmować 
dogodne punkty  obserw acyjne w  celu rozpoznawania przeciwnika.

M oment zetknięcia się z nieprzyjacielem  oraz w yniki obser­
w acji natychm iast przekazują dowódcy plutonu.

Ubezpieczenie przez obserwację w  marszu. W ubezpieczeniu 
p lu tonu przez obserw ację rolę obserw atorów  pełnią załogi sprzętu 
pane., k tóre podzielone na 2 części obserw ują praw ą i lewą stronę 
m arszu oraz pow ietrze do granic widoczności. P lu ton  pane, może 
spełniać rolę szpicy.

Ubezpieczenie kompanii pane, w  marszu. Samodzielna kom ­
pania pane, (czołgów lub sam. pane.) ubezpiecza się w  m arszu od 
czoła szpicą, od boków zaś szperaczami lub patro lam i bojowym-i.

Szpica pane. Skład szpicy pane, stanowi p luton pane., k tó ­
ry- może być zwiększony kom panijnym  patrolem  motocyklowym, 
pełniącym  w szpicy funkcje szperaczy. Zadaniem  szpicy jest. roz­
poznanie npla i przygotowanie w arunków  do walki dla własnego 
oddziału. W -razie napotkania silniejszego npla, szpica stara się w y­
korzystać zasłony terenow e lub dogodne punkty, pow strzym ując 
w łasnym  ogniem napór przeciwnika do chwili nadciągnięcia kom ­
panii. P a tro l motoc. jest związany ze szpicą kierunkiem  a nie osią 
marszu, wobec czego nie chroni jej przed zaskoczeniem. W ysyła 
się go na odległość pół godziny m arszu broni pane, przed szpicą 
w  celu rozpoznania. W ykonuje wówczas zadanie na wzór patrolu 
motocyklowego w rozpoznaniu.

Ubezpieczenie plutonu pane, na postoju. Na postoju pluton 
pane, •.bezpiecza się czujkam i pane.

Czujka pane. C zujkę pane, stanow i załoga ze swoim sprzę-
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tem, w ykonująca zadanie przez obserwację i przy pomocy broni 
pokładowej.

W celu ubezpieczenia się na postoju d-ca p lu tonu wysuwa 
2—3 wozy pane, na niew ielką odległość w  zagrożonych k ierun­
kach, w ybierając im stanow iska dogodne do dobrej obserwacji, 
zapew niające również spraw ne prowadzenie ognia i krzyżowanie 
go na przedpolu.

Czujka pane, ubezpiecza wyznaczony wycinek terenowy, p a ­
m iętając o obowiązku starannego m askow ania sprzętu. Łączność 
między czujką pane, a dowódcą u trzym ują strzelcy motocyklowi.

Ubezpieczenie kompanii na postoju. Na postoju kom pania 
pane, ubezpiecza się plutonem , wykonującym  zadanie przez za­
ciągnięcie czujek pane, pełniących swe czynności podobnie jak  w 
plutonie samodzielnym, w zwiększonej tylko liczbie.

• Celem wcześniejszego rozpoznania npla i alarm ow ania w  
porę własnego oddziału, d-ca kom panii może wysłać swój patro l 
motocyklowy na najbardziej zagrożony kierunek  jako podsłuch 
pancerny. K om panijny sprzęt pancerny stanow i odwód do p rze­
ciw natarcia, dla którego należy przewidzieć podstaw y wyjściowe 
oraz rozpoznać dokładni-a teren, tak  jak  w natarciu. Teren w y­
brany  na postój broni pane, mus: gw arantow ać m aksim um  bez­
pieczeństwa, um ożliw iając wypoczynek oraz należytą obsługę 
sprzętu. Pow inien odznaczać się dobrą drożnią mieć dobry w jazd 
i wyjazd oraz posiadać w  pobliżu wodę.

U trzym anie najściślejszej łączności z oddziałami ubezpiecza­
jącym i stanowi kardynalną zasadę dla d-cy, który musi dołożyć 
wszelkich starań, aby przy pomocy w szystkich posiadanych środ­
ków (prócz rad ia ) inform ować się stale o sytuacji.

Ubezpieczenie w  walce. Ze względu n a  swą konstrukcję 
sprzęt pane, w ym aga stałego ubezpieczenia w  każdej fazie walki. 
Panieważ jest niew rażliw y na pociski m ałokalibrowe, w ystarcza 
m u asekuracja broni własnego współtowarzysza, w  w yniku czego 
do każdego zadania rozpoznania i ubezpieczenia należy wysyłać 
najm niej 2 czołgi lub samochody pane. Podczas w alki przy za­
stosowaniu szyku luźnego i głębokiego, działalność bojow a sprzętu 
pane, m ającego obowiązek jednoczesnego obserwowania swych to­
warzyszy, powoduje autom atycznie w zajem ne ubezpieczenie.

W braku  arty lerii można ubezpieczać pole walki przy po­
mocy poszczególnych wozów pane., k tóre z wyznaczonych u k ry ­
tych stanowisk zw alczają cele npla, zagrażające w łasnem u w al­
czącemu oddziałowi oraz dzięki obserwacji para liżu ją wszystkie- 
boczne zaskoczenia npla.

Współdziałanie z innymi broniami. Podczas współdziałania 
z innymi rodzajami broni, w marszu ubezpieczonym oddziały bro­
n i pane, mogą być przydzielane do wszystkich elementów ubez­
pieczenia, jako czynnik prowadzący rozpoznanie torujący drogę 
siłom żywym oraz dozorujący ich skrzydła.
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Na postoju ubezpieczonym przydzielone oddziały broni pane, 
wchodzą z reguły w  skład odwodów czat, jako jednostki przezna­
czone do wszelkich przeciwuderzeń, w  których spełniają zasadni­
czą funkcję czynnika nacierającego.

CYKLIŚCI (

Oddziały cyklistów wchodzą przeważnie w skład jednostek 
szybkich. Zorganizowane w bataliony z dodatkiem  innych form acji 
zm otoryzowanych mogą stanowić w sparcie kaw alerii oraz nadając 
się łącznie ze szwadronam i jazdy na oddziały rozpoznawcze dla 
dywizji piechoty.

Doświadczenia poprzedniej wojny wykazały, celowość istnie­
nia oddziałów cyklistów, k tó re  przy nikłym  nakładzie sił i środ­
ków oddają ogromne usługi w dziedzinie rozpoznania.

Sprawność ich uzależniona jest od sieci dróg, terenu, pory 
dnia i roku oraz związanych z nim i przeszkód.

W ielką i niezastąpioną zaletą tych oddziałów jest zdolność 
w ykorzystyw ania wąskich ścieżek kolein na polnych drogach oraz 
poruszania się naw et w najgorszych w arunkach terenow ych zaw ­
sze łatw o radząc sobie ze sprzętem , k tóry  bez trudu  można prze­
nieść nadrabiając stra tę  czasu n a  lepszej drodze.

Średnia szybkość jest zawsze większa od średniej marszowej 
piechoty czy kaw alerii, co odczuwa się szczególniej w terenach 
podgórskich.

Podczas zajm ow ania Rum unii w 1917 r. stwierdzono, że od­
działy cyklistów nie mogą poruszać się w  głębokim śniegu i po 
w ielkich błotach, jednakże tego rodzaju w arunki działają ham u­
jąco w ogóle na wszystkie bronie o sprzęcie kołowym.

Cykliści przekraczają rzeki przy  pomocy łodzi gumowych, 
gdy jednak akcja wymaga szybkiego sforsowania przeszkody, w te­
dy pierw si strzelcy, którzy przedostali się już na drugi brzeg, ciąg­
n ą  row ery linkami.

Jak  każda akcja w  terenie tak  i działania oddziałów cykli­
stów  m uszą rozpoczynać się od przeprow adzenia dokładnego roz­
poznania. Z reguły w ybiera się drogę lepszą chociaż by naw et była 
dalsza, ponieważ przy dogodnej sieci dróg oddziały te dzięki swe­
m u cichemu marszowi mogą z powodzeniem podejmować w alkę w 
nocy i w e mgle.

Cykliści mogą zużyć całą swą siłę ogniową do walki, gdyż w 
przeciw ieństw ie do innych broni, sprzęt ich nie wym aga ochrony 
ni maskowania.

Istn ieją dwa system y walki, pierwszy z nich mniej p rak ­
tykow any, polega na spieszeniu tylko pew nej części strzelców do 
wzięcia udziału w  akcji bojowej, podczas gdy reszta może. w każ­
dej chwili podprowadzić row ery walczącym.
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W edług drugiego sposobu stosowanego z reguły zużywa się 
wszystkie siły do akcji.

Dzięki rowerowi, który nie jest wrażliwy na pociski, oddzia­
ły  cyklistów zyskują jeszcze jeden atut.

N a szosach średnia ich szybkość wynosi od 15—20 km /goaz. 
Sprawność dzienna wyszkolonego oddziału dosięga 100 km. w 
6—8 godz. ,a w w ypadkach szczególnych może zwiększyć się od 
120— 150 km. w 12— 14 godz. przy niezłym stanie dróg. Dane te 
w skazują że w m arszu cykliści w yprzedzają inne szybkie oddziały.

Doświadczenia w ojenne wykazały, że oddziały rozpoznawcze 
złożone z jednostek kaw alerii i cyklistów są pełnowartościowym 
elem entem  w rozpoznaniu oraz ubezpieczeniu i dzięki swym ce- 
cnom wzajem nie się uzupełniającym  w omawianych działaniach 
trak tow ane są przeważnie zespołowo.

Jedynie w wypadku, gdy odległość rozpoznawanej miejsco­
wości przewyższa sprawność oddziałów jazdy, używa się samych 
oddziałów cyklistów.

Dopóki kaw aleria przeprowadza rozpoznanie terenu między 
drogami, poleca się dodanie oddziałom szperaczy gońców Towa­
rowych.

Szybkie, trudne do rozpoznania oddziały cyklistów m ają 
ogromne pole do popisu przy m anew rach okrążających.

O rganizacja oddziałów cyklistów przeprowadzona jest na 
wzór piechoty. Szwadron rowerzystów  m a skład podobny do komp. 
piechoty z małym i zmianami, spowodowanymi obecnością sprzętu 
kołowego.

B ataliony rowerzystów  rozporządzają CKM., działkami pie­
choty, g ranatnikam i oraz działkam i ppanc. LKM., ich wyposażenie 
i am unicja przewożone są na rowerach, zaś ciężka broń piechoty 
jest zmotoryzowna.

Szkolenie strzelców rowerowych w zoruje się na piechocie. 
Sprawność m arszow ą zdobywa się przez szkolenie w  jeździe ca­
łym i oddziałami, poczynając od mniejszych jednostek po przez 
jazdę w  szwadronie i batalionie, dochodząc w ten sposób do per­
fekcji i zharm onizowania w ruchu całego oddziału, co nie jest tru d ­
ne do osiągnięcia, gdyż opanowanie row eru przychodzi daleko ła t­
wiej niż wydoskonalenie się w jeździe konnej czy wyczucie wozu 
pane.

Najlepszym i najwygodniejszym sprzętem  okazał się rower 
o ram ie stałej, składane — nie zdały egzaminu w poprzedniej w oj­
nie zm niejszając sprawność Strzelca, który nie może prowadzić 
w alki z ogromnym balastem  na plecach, a poza tym  row er skła­
dany nie jest przystosow any do umocowania LKM., am unicji i p le­
caka żołnierza.

Oddziały rowerowe są tak celowym i m ało kosztownym ro­
dzajem  broni, że pomimo ciągłego dążenia do m otoryzacji nie 
zaprzestały rozw ijać się w  dalszym ciągu.
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NOWE METODY DZIAŁANIA LOTNICTWA 
SPRZYMIERZONYCH

(W edług źródeł angielskich)

Obecnie stosowane sposoby działania lotnictw a sprzym ie­
rzonych uzupełniając się w zajem nie składają się w całokształcie 
na akcję, k tó rą  należałoby określić jako strategiczną ofensywę 
pow ietrzr.ą w ykonyw aną przez lotnictwo długodystansowe.,

M etody tej akcji można podzielić zasadniczo następująco:
1) Naloty skoncentrow ane — stosowane specjalnie przy 

atakow aniu silnych i rozległych obiektów. Przez stłoczenie wielkiej 
ilości m aszyn w  jaknajkrótszym  okresie czasu OPL zostaje niejako 
zmiażdżona nie m ając w prost czasu na prowadzenie akcji obronne] 
w  stosunku do poszczególnych m aszyn wobec czego w zrasta ją  
znacznie szanse atakującego. Jednocześnie uniemożliwia to zespo­
łom  ratunkow ym  działanie i pracę w czasie samego nalotu wobec 
gęstości padających bcm b (naloty „kaskadow e").

Oprócz wielkiej ilości aparatów  użytych do tego rodzaju n a ­
lotów  istota ich polega także na jaknajw iębszym  skróceniu czasu 
trw an ia  samego ataku. Osiąga się to przez w ykrycie w  porę atako­
wanego obiektu. Do tego celu używa się specjalnych eskadr w y­
wiadowczych złożonych z najbardziej doświadczonych lotników, 
k tórych zadaniem  jest w ykrycie celu i oświetlenia go1 rakietam i.

2) Naloty o najw iększej szybkości — stosuje się przy a ta ­
kow aniu szczególnie ważnych lecz niew ielkich obiektów. Do tej 
akcji nada ją  się wyłącznie lekkie bombowce „M oskito" będące n a j­
szybszymi samolotami na świecie. A taku ją one z bardzo niew iel­
kiego pułapu także i w dzień. Podobne naloty  mogą być stosowane 
również jako uzupełnienie nalotów skoncentrow anych i dokoń­
czeniem dzieła rozpoczętego przez cieżkie bombowce.

3) Naloty dzienne z wysokiego pułapu — stosowane spec­
ja ln ie  przez lotnictw o am erykańskie. Do tego celu używ ane są 
głównie „latające fortece" rozporządzające w ielką siłą ognia co w  
połączeniu z now ą tak tyką lotu w  szyku skupionym  zabezpiecza je  
przed myśliwcam i npla. K orzystną stroną tych nalotów  są znacznie 
lepsze w arunki odnalezienia i trafienia celu ze względu na dzia­
łan ie  w  dzień. W w ykonaniu nalotu  la tające fortece nie rzucają 
bom b pojedyńczo jak  w czasie nalotów  nocnych lecz równocześnie 
całymi form acjam i składającym i się n iejednokrotnie z 12 eskadr 
rzucających jednocześnie na obrany cel 200 i więcej ton bomb.

W ym ienione wyżej m etody w zajem nie się uzupełniają sk ła­
dając się na całokształt strategicznej ofensywy pow ietrznej dają w 
rezu ltacie  w ielkie osłabienie przeciwnika, ale sam a ta akcja po­
w ietrzna n ie może doprowadzić nigdy do zupełnego jego pokona­
n ia  i potrzeba współdziałania sił lądowych (pozostaje nadal koniecz 
nością.


